
P I E R W S Z E  W R A Ż E N I E

Dzięki uprzejmości firmy E-
-Media s.c. z Sierpca (www.e-czyt-
nik.pl) do naszego warsztatu trafi-
ły dwa nowoczesne czytniki opar-
te na technologii e-papieru: iLiad
2nd Edition oraz Digital Reader

1000 S produkowane przez iRex
Technologies. W chwili obecnej
ich cena rynkowa zależy od kon-
kretnego modelu i jest rzędu
2500–3000 zł.

Pierwszy z nich jest mniejszy
(15,5 cm × 21,6 cm) i wyposażony
w kartę WiFi. Wykonany bardzo 
estetycznie z kilkoma przyciskami

funkcyjnymi u dołu i specyficznym,
podłużnym klawiszem z lewej stro-
ny, którego się nie wciska, a prze-
suwa w lewo i prawo.

Drugi czytnik, też bardzo 
ładny, jest zupełnie inny. Przede
wszystkim większy (21,7 cm ×
26,8 cm), a przyciski, rozmieszczone 
z lewej i prawej strony oraz u dołu,
są dotykowe (po trzy na każdej stro-
nie). Dostarczona wersja S nie ma
wbudowanej karty WiFi. Oba czyt-
niki wyposażone są w slot na karty
pamięci i port, przez który urządze-
nie podłącza się do komputera
(przez USB). I to, co chyba najważ-
niejsze, co odróżnia je od innych
modeli na rynku: oba modele wypo-
sażone są w rysiki, którymi nie tylko
można wybierać odpowiednie fun-
kcje, dotykając wyświetlacza, ale
prawdopodobnie pozwalają rów-
nież robić odręczne notatki.

C O  T O  J E S T  E − P A P I E R ?

Zanim przejdziemy do testo-
wania samych urządzeń, warto
w tym miejscu krótko wyjaśnić,
czym jest e-papier. Bez tego trud-
no będzie nam bowiem ocenić
przydatność tych, wcale nietanich,
urządzeń.

E-papier to nazwa specy-
ficznej technologii „wyświetlania”
obrazu, nad którą prace trwają
od lat 70. ubiegłego wieku. Jest to
„wyświetlanie” bardzo specyficz-
ne i nie ma praktycznie nic wspól-
nego z wyświetlaniem stosowa-
nym w zwykłych monitorach (za-
równo CRT, LCD, jak i tzw. plaz-
mach). Jest inne, bo w zamierze-
niu inżynierów paradoksalnie nic
nie ma być wyświetlane w potocz-
nym tego słowa znaczeniu. E-pa-
pier nie świeci bowiem żadnym
promieniowaniem, a jedynie odbija
lub pochłania światło na niego pa-
dające. Dziwne? Ależ skąd! Tak
przecież działa zwykły papier. Gdy
czytasz gazetę, to jedyne promie-

Na rynku urządzeń elektronicznych coraz powszechniejsze stają
się podręczne czytniki dokumentów, zwane e-bookami. 

W śląskich szkołach właśnie startuje pilotażowy program, 
którego celem jest zastąpienie klasycznych podręczników 

takimi właśnie czytnikami. Ich głównym elementem jest tzw. 
e-papier – zupełnie inna technologia wyświetlania obrazu niż

stosowana w zwykłych monitorach czy urządzeniach typu PDA.
Czy to już znak, że po przeszło pięciuset latach kończy się 

raz na zawsze era druku na papierze? A może jednak jest to 
tylko kolejny gadżet, o którym zapomnimy szybciej, niż się nam

wydaje? Postanowiliśmy sami sprawdzić...
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niowanie, jakie dociera do Twoich
oczu, to światło odbite od białych,
niezapisanych fragmentów papie-
ru oraz światło, które do oczu nie
dociera, bo zostało pochłonięte
przez czarną farbę. E-papier w tym
względzie działa dokładnie tak sa-
mo. Jedyna różnica jest taka, że
w przypadku e-papieru tym czar-
nym atramentem można sterować
elektronicznie. To oczywiście ot-
wiera zupełnie nowe możliwości.

C Z Y  R Z E C Z Y W I Ś C I E  W A R T O ?

Pytanie, które od razu się
narzuca, jest proste: w czym lep-
sze jest odbijanie światła niż jego
bezpośrednie emitowanie? Na to
pytanie może odpowiedzieć sobie
każdy, kto kiedykolwiek próbował
przeczytać dłuższy tekst wprost
z monitora. Po kilkudziesięciu stro-
nach oczy są tak zmęczone, że bez
odpoczynku dalsze czytanie jest
praktycznie niemożliwe. Wciąż sły-
szymy ostrzeżenia specjalistów:
dłuższa praca (nie tylko czytanie)
przy monitorze grozi poważnymi
wadami wzroku. Ze zwykłym pa-
pierem jest zupełnie inaczej. Waż-
ne jest tylko, aby czytać przy dob-
rym oświetleniu. W tym przypadku
oczy męczą się dużo wolniej właś-
nie dlatego, że widzimy jedynie
promieniowanie odbite. Jego jas-
ność, kolor i inne fizyczne para-
metry są dokładnie takie same jak
parametry światła nas otaczające-
go. Jest to przecież to samo świat-
ło. Tym samym oko jest dobrze za-
adaptowane i „nastawione” na ta-
kie promieniowanie i tym samym
zagrożenie zniszczenia wzroku du-
żo mniejsze.

Inną bardzo ważną cechą
elektronicznego papieru, która od-
różnia go od standardowych wyś-
wietlaczy, jest oszczędność ener-
gii. Zwykły monitor, wyświetlając
obraz, pobiera nieustannie energię
elektryczną. Oczywiście jest tak
nawet wtedy, gdy wyświetla
wciąż ten sam obraz. Energia jest
bez przerwy potrzebna, bo na po-
wierzchni matrycy wciąż dochodzi
do emisji odpowiedniego promie-
niowania. W przypadku e-papieru
jest inaczej, bo nic nie jest wyś-
wietlane! W związku z tym ener-
gia jest potrzebna tylko po to, aby
w odpowiednich miejscach pous-
tawiać sterowany sygnałami elek-
trycznymi czarny atrament. Później
prąd nie jest już zupełnie do nicze-

go potrzebny. To naprawdę jest fe-
nomenalna sprawa, bo e-booki ma-
ją służyć głównie do czytania ksią-
żek i innych dokumentów. To oz-
nacza, że przez dłuższy czas pracy
pokazywana jest jedna i ta sama
strona. A skoro wtedy prąd nie
jest potrzebny, to mamy superosz-
czędne urządzenie. To właśnie
dlatego w odróżnieniu od lapto-
pów, palmtopów i innych tego ty-
pu urządzeń czas pracy czytników
opartych na e-papierze nie jest
mierzony w godzinach pracy, ale
w liczbie zmian stron. Wyświetla-
nie jednej i tej samej strony może
trwać (przynajmniej teoretycznie)
dowolnie długo. No, dość tej teorii,
sprawdźmy, jak to działa w prak-
tyce.

P O  W Ł Ą C Z E N I U  –  
P I E R W S Z Y  O B R A Z

Włączam czytnik iLiad i nie
wierzę własnym oczom. Podczas
startowania systemu wyświetla
się jakiś obrazek z książkami, ale
nie ma to nic wspólnego z obra-
zem z monitora. Jest jakby naryso-
wany czarnym atramentem. Doty-
kam palcem, aby sprawdzić, czy to
nie oszustwo. To faktycznie wyglą-
da jak zwykły atrament. Tylko kar-
tka nie jest biała, a troszkę jakby
poszarzała. Ale to zupełnie nie
przeszkadza. Patrzę na wyświetla-
ny obraz pod różnymi kątami, za-
palam i gaszę światło, oświetlam
latarką z góry i z boku. To rzeczy-
wiście zachowuje się jak zwykły
papier. Nie ma nawet efektu zależ-
ności jasności od kąta patrzenia
znanego ze zwykłych monitorów.
Ciekawe, czy to prawda, że to coś
tylko odbija światło? Poszedłem
do ciemnego pokoju i... Całkowita
prawda! Nic nie widać. Najlepsze
wrażenie odniosłem podczas czy-
tania w świetle naturalnym –
w słonecznym dniu. Wtedy efekt
jest na prawdę piorunujący. Jak-
bym trzymał w ręku zwykły kawa-
łek papieru.

Po włączeniu Digital Reade-
ra widzę delikatnie wyświetlane
kropki. Takie szare, nie tak niewy-
raźne jak na iLiadzie. I już chcę 
sobie o nim wyrobić zdanie, gdy
w pewnej chwili pojawia się su-
perczarne i wyraźne logo. Niesa-
mowite. Jakość atramentu rzeczy-
wiście zdumiewająca. Jak dla
mnie nawet może troszkę lepsza
niż w poprzednim modelu. To za-

pewne efekt
bardziej bia-
łego papieru.
Jeśli chodzi
o jakość ob-
razu, to rze-
czywiście
oba modele
są rewelacyj-
ne. Oba modele obsługują 16 od-
cieni szarości (stąd te szare kropki
– one takie miały być!).

I L I A D

Czas przeczytać jakąś książ-
kę lub artykuł. W tym modelu
sprawa jest prosta. Naciskamy
przycisk BOOKS, DOCS lub NEWS
i otwiera nam się odpowiednio
spis wgranych książek, dokumen-
tów lub artykułów. Są to oczywiś-
cie katalogi umowne, w których
możemy przechowywać, co nam
się podoba, ale rzeczywiście ten
podział znacznie ułatwia pracę.
Po wybraniu odpowiedniego pliku
możemy się zanurzyć w czytaniu.
Jeśli czcionka jest zbyt mała, mo-
żemy powiększyć odpowiedni
fragment dokumentu, zaznaczając
go rysikiem. Jeśli natomiast doku-
ment przygotowany jest w specjal-
nym formacie dla książek elektro-
nicznych, to możemy po prostu
zwiększyć czcionkę.

Wspomniany podłużny kla-
wisz z lewej strony jest bardzo
wygodny. Pozwala zmieniać stro-
ny, a dłużej przytrzymany przewija
od razu 5 stron. Każda zmiana
strony nie jest natychmiastowa,
ale zajmuje troszkę czasu (ok. 0,5
sekundy). Wygląda to tak, że obraz
na chwile gaśnie i pojawia się no-
wa strona. Podczas czytania nie
sprawia to jednak dużych kłopo-
tów. Staje się dopiero uciążliwe,
gdy szukamy odpowiedniego frag-
mentu książki lub artykułu. Ten
niemiły efekt jest jednak obecny
w każdym czytniku opartym na 
e-papierze. Wynika to z faktu, że
czarne i białe cząsteczki, z których
składa się elektroniczny atrament,
mają swoją bezwładność i ich us-

C z y  j e s t  t o  t y l k o  k o l e j n y  g a d że t ,  o k t ó r y m  
z a p o m n i m y  s z y b c i e j ,  n i ż  s ię  n a m  w y d a j e ?
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http://www.youtube.com/
watch?v=Syk8sIFUfwE
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M E-papier: 

a)  świeci tak jak monitor komputera
b)  odbija światło na niego padające
c)  pochłania światło 

na niego padające
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tawienie musi pochłaniać czas.
Obecnie jest to zatem ograniczenie
technologiczne i nie zależy od mo-
delu.

W każdej chwili, wybierając
rysikiem odpowiednią ikonę u dołu
wyświetlacza, możemy włączyć
opcję robienia notatek. Wtedy
wyświetlany dokument staje się
podłożem, na którym możemy ro-
bić odręczne notatki, podkreślać
interesujące fragmenty i wszystko
to, co można zrobić zwykłym dłu-
gopisem na zwykłym papierze. 
Rysik działa bardzo dobrze i pisa-
nie nie sprawia kłopotów. Tym
bardziej że dłoń można swobodnie
położyć na czytniku i pisać rysi-
kiem tak jak zwykłym długopisem.
Podczas pisania możliwe jest 
zablokowanie klawiszy czytnika
chroniące przed przypadkowym
ich naciśnięciem.

Czwarty klawisz NOTES 
otwiera katalog przeznaczony
do przechowywania dokumentów
ze swoimi notatkami. Możemy tam
wgrać np. szablony z papierem
w kratkę, linię lub jeszcze inne
i używać czytnika jako naprawdę
sprawnego notatnika. Dodawanie
kolejnej kartki jest bardzo proste
i szybkie poprzez wybranie odpo-
wiedniej ikony z dołu wyświetla-
cza. Wydaje mi się, że to może
zastąpić zwykły zeszyt. Szczegól-
nie w przypadku, gdy nie notuje-
my całego słyszanego tekstu, a ra-
czej robimy notatki hasłowo. Plik
z notatkami można łatwo zatytuło-
wać i nawet dodać komentarz. To
znacznie usprawnia ich późniejsze
odnalezienie.

D I G I T A L  R E A D E R  1 0 0 0

Z tym czytnikiem wiązałem
dużo większe nadzieje, gdyż po-
dejrzewałem, że prawie dwukrot-
nie większy wyświetlacz znacznie
podniesie wygodę czytania. I rze-
czywiście w pierwszym odczuciu
czyta się dużo lepiej. Strony trzeba
zmieniać rzadziej, a dokumenty ze
stałą wielkością czcionki (np. PDF)
właściwie nie potrzebują powięk-
szania. Opcja obcięcia margine-
sów, podobnie jak w iLiadzie, po-
zwala wykorzystać całą powierz-
chnię wyświetlacza i wtedy kom-
fort czytania jest naprawdę duży.
Reakcja papieru na rysik jest po-
dobna jak w poprzednim modelu
i po chwili tworzenie notatek nie
sprawia już problemu. Możliwości
tego czytnika teoretycznie są bar-
dzo podobne jak iLiada. Ale....

To, co może znacznie znie-
chęcić do tego modelu, to zainsta-
lowane oprogramowanie. Tak jak-
by było zaprojektowane chyba
w zbytnim pośpiechu; jest zupeł-
nie nieprzemyślane, np. opcja 
dodawania notatek jest ukryta
w gąszczu menu i aby się do niej
dostać, trzykrotnie trzeba zmienić
stan wyświetlacza (zgaśnięcie
i wyświetlenie nowego obrazu).
Zablokowanie bocznych klawiszy,
bez którego w tym modelu robić
notatek praktycznie się nie da,
gdyż przyciski są dotykowe, wy-
maga kolejnych dwóch zmian sta-
nu wyświetlacza. Nie ma też opcji
bezpośredniego powrotu od razu
do głównego menu, tylko trzeba
kilka razy zmienić wyświetlany ob-
raz. A ponieważ nie ma klawiszy
szybkiego dostępu do choćby pod-
stawowych katalogów, wszystko
trzeba robić rysikiem lub (co jest
jeszcze trudniejsze) klawiszami
nawigacyjnymi. Trwa to koszmar-
nie długo i zniechęca do pracy.
Wiele rzeczy jest zupełnie nieprze-
myślanych. Nie ma nawet możli-
wości zatytułowania pliku z włas-
nymi notatkami, co praktycznie za-
myka drogę do sprawnego ich od-
najdywania. Zresztą same szablo-
ny notatek nie są w pełnym tego
słowa znaczeniu szablonami. Jest
to zwykły plik PDF z określoną
z góry liczbą stron. Nie można do-
dać nowej kartki lub usunąć nie-
potrzebnej. W tym sensie nie jest
to szablon notatek, ale zwykła
możliwość dodawania notatek
do posiadanych tekstów.

P O  Z A K O Ń C Z E N I U  P R A C Y

Oba czytniki można podłą-
czyć do komputera przez złącze
USB. Okazuje się, że odręczne no-
tatki przechowywane są w odręb-
nych plikach i dopiero po zastoso-
waniu odpowiedniego programu
można je scalić z oryginalnym tek-
stem. Takie rozwiązanie praktycz-
nie wyklucza (choć oba czytniki
mają możliwość używania kart pa-
mięci) możliwość szybkiego prze-
noszenia tekstów z własnymi no-
tatkami np. pomiędzy współpra-
cownikami. Co gorsza, obecnie
producent oferuje oprogramowanie
scalające jedynie dla systemu Win-
dows. Użytkownicy Linuksa czy
MacOS są zatem zupełnie pozba-
wieni szansy efektywnej pracy
z tymi urządzeniami. Dużo lepiej
byłoby, gdyby już podczas pracy
na czytniku była możliwość scala-
nia dokumentów z notatkami. Wte-
dy można nawet wyobrazić sobie
pracę z dokumentami zupełnie bez
obecności komputera.

M O I M  Z D A N I E M

E-papier to niewątpliwie
technologia przyszłości. Nietrudno
jest mi sobie wyobrazić zastąpie-
nie nim zwykłego papieru i raz
na zawsze odejście od wszelkiego
rodzaju form druku na papierze.
Może już wkrótce, kupując książkę
w księgarni, będziemy w kasie
za nią płacili, a odpowiedni plik
będzie przychodził bezprzewodo-
wo na nasz czytnik. Każdego ranka
świeża gazeta będzie już pobrana
przez nasz czytnik i gotowa do
przeczytania przy porannej kawie.
I choć to wszystko już zaczyna się
dziać, to jednak jest to nadal
kwestią przyszłości.

Testowane czytniki raczej
sugerują, że jesteśmy dopiero na
początku rewolucji. Jak widzieliś-
my na przykładzie DR1000, podsta-
wowy problem może być nawet
bardzo elementarny – udoskonalić
oprogramowanie. Ale są też nowe
wyzwania technologiczne: zmniej-
szyć czas odświeżania ekranu,
wprowadzić rysik z czułością na-
cisku, wdrożyć wersję kolorową 
e-papieru. Znów potwierdza się
znana zasada, że etap wdrażania
nowinek do komercyjnego użytku
zawsze jest, obok genialnego inno-
wacyjnego pomysłu, najtrudniej-
szym elementem. 2266
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